
P R Z E G L Ą D 

P O W S Z E C H N Y . 

BŁOGOSŁAWIONY LUD, KTÓREGO PANEM BÓG JEGO. 

Ps. I43 

ROK DWUDZIESTY SZÓSTY. —TOM CII. 

KWIECIEŃ, MAJ, CZERWIEC. 

1909. 

K R A K Ó W . 

D R U K W . L . A N C Z Y C A I S P Ó Ł K I . 

1909 





Ż Y D Z I O Ś W I E C E N I . 

I. 

Żydzi w Turcyi — w Niderlandach — Uriel da Costa — Modena — Luzzatto — 
Spinoza — Dekadencya Żydów — Bandytyzm — Ocknienie — Mojżesz Mendels­

sohn, pierwszy Żyd »oświecony«. 

Długa noc iście egipskich, ciemności spowiła duszę narodu 
żydowskiego około r. 1400 po Chr. R u c h naukowy i l i teracki 
ś redniowiecznych Żydów, rozwijających się swobodnie pod życz­
l iwym pa t rona tem Maurów, wpuśc iwszy t rochę świat ła do smu­
tnych ghe t t Grenady , . T a r r a g o n y i Kordowy, osłabł, zgasł. Ucz­
niowie I b n Nagrelów, I b n Ganachów, ben J e h u d a Gebirolów i Maj-
monidesów ustąpili miejsca ta lmudystom, kabalisfcom i p rze różnym 
sekciarzom, powsta jącym co chwila to w Niemczech, to w Turcyi , 
to w Polsce. | •" 

S tan ten t rwa ł długo, bo przez wieki X V , X V I , X V I I i pra­
wie cały X V I I I . W chwili k iedy się cały świat chrześcijański 
ruszy ł bardzo żwawo, nowych szukając dróg, Żydzi stali w miejscu. 
Nie odgraniczyl i się oni n igdy t ak szczelnie od resz ty ludzkości, 
j ak w epoce Odrodzenia, k tóre p ragnę ło się z n imi porozumieć 
i pogodzić. 

Nie ty lko chrześcijanie wyciągali w X V I wieku rękę do 
Żydów. Bardzo życzliwie przyjął w S tambule suł tan Sulejman 
żydowskiego magnata , J o a o Miques'a, wypędzonego z Por tugal i i . 
J e g o syn, Selim, wyniósł nawet bani tę w r. 1566 do godności 
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2 ŻYDZI OŚWIECENI. 

księcia Naxos, nadawszy mu kilka w y s p na morzu Ege jsk iem T 

mianował go swoim powiernikiem i legalną głową Żydów turec­
kich. Bardzo bogaty, obdarzony niezwykłą władzą, posiadał J o a o 
Miques (Józef Nassi) środki i sposobność zgromadzenia dokoła 
siebie rozproszonych po ca łym świecie współwyznawców i zajęcia 
się ich niedolą. Wola ł j ednak pamiętać ty lko o sobie i o swojem 
najbliższem otoczeniu. 

P r zez czas. kró tk i zdawało się, że w Nider landach t r y ś n i ś 
źródło, orzeźwiające duszę na rodu żydowskiego. Ośmieleni tole-
rancyą Wi lhe lma Oranien, wta rgnę l i h iszpańscy i por tugalscy ba­
nici w r. 1593 wielką g romadą do mias t niderlandzkich, upodo­
bawszy sobie głównie Amste rdam, gdzie wykupi l i już po ki lku­
nas tu latach 300 pałaców i na jwiększych domów i zagarnęl i c a ł y 
handel , bogacąc się n iezwykle szybko. Zdawałoby się, że w t ak 
korzys tnych warunkach odżyją t r adycye Grenady, Te r r agony 
i Kordowy, że na wolnej ziemi błyśnie znów jakie światło, roz­
praszające ciemności, k tóre ogarnę ły Judę . Błysnę ło w istocie 
kilka świateł — Uriel da Costa, B e n e d y k t Spinoza, L e o n ben I zak 
Modena i Szymon Luzza t to — Żydzi j ednak n ider landzcy st łumili 
na tychmias t te światła, zgasili je siłą p r z y pomocy wielkiej k lą twy. 

Kazu i s tyka ta lmudyczna zapanowała wszechwładnie nad m y ­
ślą narodu żydowskiego a jego serce wziął w posiadanie handel . 
K o m u ta lmud lub hande l nie da ły dostatniego chleba, ten szukał 
go na innej drodze. B a n d y t a m i stali się zuchwalsi prole taryusze 
żydowscy. 

J u ż w wieku X V wichrzy ły w granicach cesars twa niemiec­
kiego liczne bandy rozbójnicze, będące pos t rachem całych pro-
wincyi. Na czele tych band stali Żydz i i cyganie, k tó rzy pojawili 
się w Europ ie w r. 1417. B a n d y te gospodarowały przez cały 
wiek X V I , X V I I i X V I I I , grasując głównie w czasach niespo­
kojnych, j ak podczas wojny t rzydziestoletniej i rewolucyi fran­
cuskiej. Do dnia dzisiejszego opowiada, lud niemiecki o okrucień­
s twach hersz tów żydowskich: E m a n u e l a Heunemanna , Mojżesza 
Hoyma, J a k ó b a Mojżesza, A b r a h a m a J a k ó b a i wielu innych. Cały 
legion tych opryszków żydowskich wymienia Ave-Lal lemant 
(Deutsches Gaunerłum). 
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Została po nich pamiątka. Wiadomo, że się rabusie i zło­
dzieje wszystkich narodów posługują własnym żargonem, zwanym 
po niemiecku rolwalsch. Gwara ta jest sp ływem wyrazów nie­
mieckich, cygańskich i żydowskich. P r z e w a g a żydowskich dowo­
dzi, k to był jej g ł ó w n y m twórcą. 

N i g d y nie upad ł judaizm tak nizko, jak w stuleciach X V I I 
i X V I I I . Ż jego monoteizmu nie zostało nic, okrom forayiłek, 
drobiazgów ry tua lnych , sofizmatów ta lmudycznych, fantazyi kaba­
l i s tycznych i wia ry w amulety. P ie rwszy lepszy awanturnik , am-
bitnik lub s p r y t n y karyerowicz mianował się Messyaszem (Sab-
batai Zwi, J a k ó b Józef F r a n k i i.) a t ł u m y żydowskie szły za 
nim. Rabin i stali się cudotwórcami, szar latanami, cały naród roz­
topił się w handlu, zuch walczy pro le ta rya t kradł , rabował i zabijał. 

Prof. Otton H e n n ę a m R h y n , autor h is toryi ku l tu ry żydow­
skiej (Kulturgeschichte des Judentums), usposobiony dla Ż y ­
dów bardzo życzliwie, mówi : »Jest to epoka w his tory i Żydów, 
wobec której należy żałować, że nie p rzepad l i , n ie wyginęl i 
przedtem*. 

P r z y schyłku tej s t rasznej dla Ż y d ó w chwili urodził się 
p ie rwszy »oświecony Żyd« w rozumieniu nowoczesnem. B y ł n im 
Mojżesz Mendelssohn, właściwie Mojżesz, syn Mendla z Dessawy, 
zwany przez Ż y d ó w prawowiernych Mosze Dessau, a przez refor­
m o w a n y c h »trzecim Mojżeszem« (pierwszym był biblijny, d rug im 
Majmonides). 

Urodzi ł się on w Dessawie w r. 1729, gdzie uczył się mą­
drości ta lmudycznej u Dawida Franke la . B y ł dzieckiem chorowi-
tem, chuder lawem, ubogiem. K i e d y j e g o mis t rza powołała g m i n a 
berl ińska na rabina, poszedł za n im w cz te rnas tym roku życia. 
Tu, w stolicy P r u s , znalazł nowych dobrodziejów. Polski ta lmu-
dysta , Izrael Lev i z Zamościa, o tworzył przed n im księgi Majmo-
nidesa, Aron Salomon Gomper tz nauczył go po niemiecku i wy­
robił mu posadę p r y w a t n e g o mełameda (nauczyciela) w domu ja­
kiegoś zamożnego Żyda . Chorowity, chuder lawy, ubogi chłopczyna 
stał się »uczonym w piśmie« i nie potrzebował się już t roskać 
o chleb powszedni . 

I nie by łby niewątpliwie był przekroczył granic »uczoności 
V 
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w piśmie« w rozumieniu żydowskiem, bo zaczął już pisywać do 
jakiegoś hebrajskiego wydawnic twa , g d y b y nie wypadek . Ten wy­
padek, k tó ry się stał jego przeznaczeniem, zapoznał go z Got t -
holdem Efra imem Less ingen (w r. 1754) i wpłyną ł s tanowczo na 
jego dalsze losy. 

Less ing był, jak wiadomo, żydofilem, rzecznikiem emancy-
pacyi-żydowskiej , wyprzedzi ł w t y m k ie runku rewolucyę francuską, 
Mirabeau'a, ks. Grregoire'a, R a b a u d a de Saint -Et ienne, hr . Stani­
sława de Clermont-Tonnerre i »filozofów« z Konwentu . Jeszcze 
nie przyszło n ikomu we F r a n c y i n a myś l zaopiekować się Ż y ­
dami, k iedy jego d ramat p. t. »Żydzi« rzucił już w ich obronie 
ze sceny rękawicę »nietolerancyi chrześcijańskiej«. 

T a k życzliwie dla Żydów usposobiony pisarz p rzygarną ł 
oczywiście bez namysłu, chętnem, szczerem sercem młodego, wie­
dzy łaknącego Żyda, wprowadzi ł go w towarzys twa chrześcijań­
skie, zapoznał go z naukowemi i l i terackiemi gwiazdami chwili, 
zachęcił go do s tudyów nad l i teraturą niemiecką i do pisania po 
niemiecku. 

Szedł wówczas nad Ber l inem powiew t. zw. oświecenia 
(AufMdrung). P r z y w i a ł on z Pa ryża , z echami encyklopedyzmu. 
Przes iąkł n im sam król, F r y d e r y k I I , z w a n y Wielkim. 

Oświecenie to, rozpoczęte mefistofelesowym chichotem Vol-
taire 'a, zwracało się, j ak wiadomo, zrazu tylko przeciw chrześci­
j ańs twu wogóle a katol icyzmowi w szczególności, zanim buchnęło 
j a s k r a w y m płomieniem nienawiści do wszelkiej religii, padając 
w proch przed bożyszczem encyklopedystów, przed la Raison. 

T a k ostrej formy nienawiści i f ana tyzmu nie przybra ło 
oświecenie w Berlinie. F l egma tyczny , rozważny Niemiec zadowol-
nił się jego bladą kopią, j ego rozwiewającem się echem — bez-
k r w i s t y m indyferen tyzmem rel igi jnym, połączonym z lekceważe­
niem form. 

W sam raz »wiara«, podłoże psychologiczne dla Ż y d ó w 
oświeconych najnowszego typu, zdejmowała z nich bowiem s t rach 
przed nienawiścią chrześcijan i pozwalała im wierzyć lub niewie-
rzyó we wszystko, co im się ty lko podobało. Nie t ak wzg lędnym, 
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pobłażl iwym dla nich był t e r ro rys tyczny kul t Rozumu francu­
skiej rewolucyi. 

Mojżesz Mendelssohn, korzystając z warunków sprzyjających, 
zaczął się ocierać o Niemców i pisać po niemiecku, na czem wy­
szedł bardzo dobrze. Żyd, piszący i drukujący po niemiecku był 
w owym czasie takiem dziwem, iż stał się od razu rozgłośnym. 

A g d y ten Żyd miał odwagę przeciwstawić się formalistyce 
rabinicznej , urósł przez noc do t ak olbrzymich rozmiarów, iż 
okrzyknię to go jednogłośnie filozofem, geniuszem, t rzecim Moj­
żeszem. 

Niewiele było filozofii w t ych jego dziełach filozoficznych, 
w jego PMlosophische Gesprdche, w jego Fedonie i Morgen-
stunden. Oo tak i samouczek mógł pozbierać u różnych filozofów, 
s tarszych i nowszych, pozbierał, pozszywał , pokleił i zliczył 
w jedną całość. Kompi lacyami by ły jego r o z p r a w y filozoficzne, 
a te kompilacye cieszyły się większem powodzeniem od dzieł 
Kan ta . 

Nowość dodała im blasku. I ta nowość była w istocie ich 
główną treścią i zasługą. B o Żyd, mówiący, piszący po niemiecku, 
rozprawiający o rzeczach ogólnoludzkiego znaczenia , p rzerwał 
m u r chiński, j ak i oddzielał dotąd »naród wybrany« od społe­
czeństw chrześcijańskich, stanął p ierwszy na wyłomie nowych 
czasów, był — twórcą, ojcem »Niemców, Francuzów, Angl ików, 
Włochów, Po laków i t. d. mojżeszowego wyznan ia« . 

Otoczony aureolą reformatora, »trzeciego Mojżesza*, podzi­
wiany, uwielbiany przez chrześcijan, chodził Mendelssohn w .słońcu 
sławy, j ak bohater . Nawet sam król, F r y d e r y k TL, jako filozof 
oświecony, ale jako władca swojego narodu mądry opiekun i stróż, 
n ieubłagany antysemita , okazywał mu swoje w.zględy. 

J a k ż e się teń Żyd, psuty , popierany, wyrzucony w górę 
przez chrześcijan, zachowywał wobec chrześci jaństwa? Chrześci­
j ańs two miało p rawo żądać od niego chociażby ty lko tej samej 
pobłażliwej tolerancyi, z jaką ono spoglądało na juda izm a Men-
d e ł s o h n a ? . . . 

P rzysz ło do g łowy Lavate rowi , znanemu w owych czasach 
teozoficznemu fantaście i frenologowi zurychskiemu, nawrócić 
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n a chrześci jaństwo oświeconego Żyda , k tó ry nie u k r y w a ł się 
z tern wcale, że nie pochwala kazuis tyk i ta lmudycznej , subtelności 
rabinicznych i odrębności żydowskiej . P o m y s ł bardzo n a t u r a l n y . . . 
B o k to się od rywa od swoich, k to twierdzi , że jest Niemcem, 
może zechce zlać się z swoimi nowymi z iomkami pod k a ż d y m 
w z g l ę d e m . . . 

Usiłując przekonać Mendelssohna do chrys tyanizmu, kazał 
Lava t e r prze t łumaczyć Bonne ta »Apologię chrześci jaństwa« z fran­
cuskiego na niemieckie i posłał ją »trzeciemu Mojżeszowi* z de-
dykacyą (1769 r.). Każdy oświeceniec pochodzenia chrześcijań­
skiego byłby ten niezręczny m a n e w r prozel i tyzmu, g d y b y nie od­
powiadał jego przekonaniom, był pominął milczeniem, a Mendels­
sohn? On odpowiedział Lava te rowi t ak namiętną apologią ju­
daizmu a t ak nienawistną k r y t y k ą chrześc i jańs twa, iż by łby 
jeszcze t emu lat kilkadziesiąt za to zuchwals two zgorzał na stosie. 

Nie dość n a tern. Broniąc się przeciw zarzutom prawowier­
n y c h Żydów, pomawiających go o odstępstwo wia ry przodków, 
napisał w roku 1783 najlepsze ze wszys tk ich swoich dzieł p . t. 
Jerusalem oder ilber religióse MacM im Judentum. Z ło tym 
pomnik iem powinni go byli Żydzi wynagrodz ić za tę książkę. B o 
żaden z ich tanaimów, amora imów i rab inów nie zdobył się na 
tak świetną apologię juda izmu a t ak pogardl iwą k r y t y k ę chrys tya ­
nizmu, jak oświecony, bezprzesądny, filozofujący Mojżesz Mendels­
sohn. Chrys tusa ośmielił się zestawić z F rank iem. W swojem uwiel­
bieniu dla mozaizmu a wstręcie do chrześcijaństwa, zapomniał nawet 
0 e lementarnych zasadach logiki. Twierdz i on w »Jerozolimie«, 
że »nie uznaje żadnych p r a w d oprócz p rawd ludzkiego rozumu « 
1 dlatego niema pot rzeby odrywać się od judaizmu, k tó ry »nie 
zna religii objawionej w rozumieniu chrześci jańskiem«, a oświad­
cza równocześnie, że »Bóg objawił Ż y d o m za pośrednic twem Moj­
żesza w sposób cudowny, nadprzy rodzony wszys tk ie prawa, na­
kazy, prawidła życia i nauki, pot rzebne do osiągnięcia szczęśli­
wości doczesnej i wiecznej«. 

Więc objawienie ch rys tyan izmu jest przesądem, k łamstwem, 
kłócącem się z p rawdami rozumu, ale objawienie mozaizmu w y -
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t r zymuje k r y t y k ę nawet oświeconego filozofa? Szczególna, iście 
t a lmudyczna logika. 

Z ło tym pomnik iem powinni byl i Żydz i prawowiern i uczcić 
au tora »Jerozolimy« — a oni? 

Kiedy Mojżesz Mendelssohn prze t łumaczył »Torę« na język 
niemiecki »dla uży tku swoich dzieci«, wyklął go Rafał Kohen, 
naczelny rabin t rzech gmin, al tońskiej , hamburskie j i wandsbeck-
skiej , g łowa ówczesnych p rawowie rnych Żydów niemieckich i ka­
zał jego niemiecką Torę spalić. Pa lono ją też w istocie w mia­
s t ach polskich. 

. Mojżesz Mendelssohn umar ł w r. 1786. Zeszedł z tego świata 
boga tym, oświecenie bowiem i filozofia nie przeszkadza ły m u 
wcale pamię tać o gromadzeniu mamony . Oświecenie dało mu 
sławę i szacunek filozofujących chrześcijan, hande l zaś majątek. 

Oto p ierwszy o ś w i e c o n y ż y d czasów nowszych, ojciec, 
twórca n ieznanego p rzed n im typu . 

Wzią ł on od społeczeństwa chrześci jańskiego oświecenie, 
szersze poglądy na sp r awy ludzkości, naukę, życzliwą pomoc, 
przyjazne poparcie s łowem i czynem, s ławę, s tanowisko to wą­
skie, wydoby ł się z ich pomocą z brudnych, cuchnących nizin 
pro le ta rya tu żydowskiego i z ciemności kazuis tyki ta lmudycznej 
i kabaliąfcycznej — wziął wszystko. Ż a te hojne d a r y wniósł do 
l i te ra tury niemieckiej k i lka kompi lacyi filozoficznych, robiących 
dziś wrażenie na iwnych wypracbwań , i jedno dzieło rzeczywistej 
wartości , ale właśnie to jedno dobre dzieło (»Jerozolima«) było 
policzkiem dla chrześci jaństwa. 

Oświecony Ż y d nie przes ta ł być fana tycznym wrogiem 
Krzyża , oświecony filozof, zowiący wszelakie wyznan ia przesą- * 
dem, zabobonem, bronił namię tn ie swojego. Świeżo upieczony Nie­
miec nie zapomniał o »królewskości na rodu wybranego« , chełpił 
się tern, że ty lko Żydom nada ł sam B ó g wskazania religijne 
i prawodawcze. 

J a k »drugi Mojżesz«, j ak Majmonides, umiał godzić filozofię 
grecką' z mądrością ta lmudu, t ak bawił się i »trzeci Mojżesz« 
w nowoczesnego oświeceńca, w raeyonalis tę , nie przestając być 



8 ŻYDZI OŚWIECENI. 

w duszy na wskroś Żydem. Nie obrzydzi ła mu judaizmu nawe t 
klątwa Kohena. 

H. 

Następcy Mendelssohna — Wessely — Salon Herza — Drugi typ oświeconego 
Żyda — Protest w łonie Żydów — Gans — Zunz — Moser — Eeakcya wśród 
chrześcijan — Hepp, hepp! — Gromadne chrzczenie się Żydów oświeconych. 

Reformatorem Żydów wogóle, za jakiego go uważano, Moj­
żesz Mendelssohn nie był, p isma bowiem jego nie dotar ły nawe t 
do wielkich mas, do właściwego narodu żydowskiego. Nie mia ł 
on zresztą odwagi stanąć jawnie przed swoim ludem jako odro-
dziciel, narazić się na jego gniew. Aczkolwiek zabawiał się w fi­
lozofa, wypełn ia ł z gorliwością i ścisłością p rawowiernego chassyda 
wszys tk ie ry tua lne nakazy, odkładał pióro z chwilą nadejścia 
szabatu, nie kończąc nawet zaczętego listu. 

Oddziałał on ty lko na d robny odłam swoich wspó łwyznaw­
ców, na Żydów większych miast. 

B y ł w t y c h miastach pewien procent zamożnych, hand lem 
zbogaconych Żydów, k t ó r y m obrzydło stanowisko pa ryasów ludz­
kości i k tó rych znużył despotyczny nadzór synagogi . Widząc, ż e 
»oświecenie« Mendelssohna zdjęło z niego »żółtą łatę«, że zrów­
nało go towarzysko z innowiercami, otoczyło go przyjaźnią, sza­
cunkiem Niemców i opromieniło s ł a w ą . i p rzekonawszy się, że 
g romy klą twy rabinicznej s t raci ły w P r u s a c h swoją moc, p rze­
stały zabijać, że można stawić bezkarnie opór synagodze, rzucili 
się ci ambi tni i niezadowoleni chciwie do oświecenia. Rozebra l i 
się skwapl iwie z sukien żydowskich, zaczęli mówić po niemiecku^ 
uczyć się u profesorów chrześci jańskich i filozofować. 

Bardzo dobrze maluje n ieznany autor rozp rawy umieszczo­
nej w Gegenwart Brockhausa (tom X , stron. 526— 603) tę go ­
rączkę odżydzania się zamożniejszych Żydów niemieckich z końca 
X V I I I i początku X I X stulecia. »Żydów ogarnęło — mówi on — 
chorobliwe pragnien ie s tanowiska towarzyskiego i chęć usunięcia 
wszelkich różnic, rozgradzających ich od współobywatel i chrze­
ścijańskich. Ta gorączkowośó musia ła zaszkodzić ich na tu ra lnemu 
rozwojowi. Nie uczyli się oni dla nauki , lecz ty lko dlatego, żeby 
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się za jej pomocą wydostać na wyższe szczeble drabiny społecz­
nej . Każdy chciał uchodzić koniecznie za oświeconego i d la tego 
rzucał zewnęt rzne formy judaizmu. P ie rwszemu lepszemu zda­
wało się, że g d y pozbędzie się obyczajów i zwyczajów żydow­
skich, drwiąc z n ich jawnie, w t e d y zrówna się zupełnie z Niem­
cami. Pozorna nauka, pozorne wykształcenie, a przedewszys tk iem 
afektowana, małpowana, pozorna wolnomyślność w rzeczach re­
ligii, przejawiająca się nie ty lko w lekceważeniu prawowiernej 
synagogi , lecz wszelkiej w ia ry wogóle, by ły znamiennymi rysami 
zamożniejszych Żydów«. 

T a gorączka gwał townego odżydzania się wy tworzy ła d rug i 
t y p oświeconego Żyda, mnożącego się dotąd w sferach bogat­
szego kupiectwa, w f inansach i w przeciętnej intel l igencyi ży­
dowskiej . J e s t n im płaski bezwyznaniowiec, filozofujący dy le tan t 
sans Dieu et maltre, wiszący w powietrzu, między ziemią i niebem. 

Wis i między ziemią a niebem, bo nie od razu zdolen jest 
człowiek zdjąć z siebie skórę, w które j chodził przez lat tysiące. 
Całych pokoleń na to potrzeba. W i s i między ziemią a niebem, 
bo, oderwawszy się od swojego pnia macierzystego, a nie zrósł­
szy się jeszcze z pniem obcym, stracił g r u n t pod nogami. Od 
nowego otoczenia oddziela go całe morze odmiennych pojęć, 
wyobrażeń, zwyczajów, obyczajów, sympa ty i i an typa ty i , cała 
kul tura innej rasy, innych narodowości , innego wyznania , cały 
nowy świat, k tó rego nie może wziąć w siebie bez nies t raw­
ności w przeciągu ki lkunastu, a choćby kilkudziesięciu lat. 

Nagłe oświecanie w celach p rak tycznych nie wyszło filozo­
fującym Ż y d o m niemieckim na zdrowie. Strul i się niem, jak 
szpetną miksturą; nie dało im cnót r a sy aryjskiej a odjęło im 
cnoty r a sy semickiej. Pozbawiwszy ich wiary przodków, zabrało 
im razem z nią ' ogólnoludzkie pojęcia etyczne. Używan ie życia, 
rezonujący cynizm i wolna miłość w y kwi t ły z tego bagna ziel­
skiem cuchnącem. 

P o śmierci Mendelssohna, gromadzi ł dokoła siebie oświeco­
nych Żydów berlińskich dowcipny lekarz, Markus H e r z , żona ty 
z piękną Henrye t tą de Lemos, córką d-ra Benjamina de Lemos, 
pochodzącego z Żydów portugalskich. 
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Nie sami Żydz i bawili się w salonie Herza. Uświetnial i go 
nazwiskami swojemi znani uczeni i l i teraci: Nicolai, E n g h e r , 
Ramler , Humboldtowie, V a r n h a g e n von Ense , G-entz, F r y d e r y k 
Schlegel i przyjezdne obce znakomitości , j ak Mirabeau. Bo we­
soło było w t y m oświeconym salonie oświeconego Żyda, w któ­
r y m wodzi ły rej oświecone Żydówki , pomiędzy niemi obie córki 
»trzeciego Mojżesza«, Dorotea i Rache la Lewin. Dobre wina, do­
skonały stół, muzyka , śpiew, dowcipkująca, oświecona, recte bez­
wyznan iowa paplanina a p rzedewszys tk iem wolna, bez g ran ic roz­
pus tna miłość ' p rzyc iąga ły wszystkich pieczeniarzów i młodych 
lowelasów. Z cynizmem filozofującej rozpus ty nazywała się ta 
swawolna kompania »Żwiązkiem cnoty« (Tugendbund). Z n a n y 
h i s to ryk żydowski , swojego ludu chwalca i obrońca, prof. dr . 
H. Gratz , nazwał dom Herza (Geschichte der Juden) »namio-
t e m Midyani tów«. 

Takie owoce wyda ło p ierwsze oderwanie się Żydów od 
prawowiernego judaizmu, pierwsze oświecenie na tle ku l tu rozumu. 

To samo mniej więcej działo się w Królewcu, gdzie H a r t -
w i g Wesse ly prowadzi ł dalej robotę Mendelssohna, to samo we 
"wszystkich większych mias tach niemieckich, gdzie »blask oświe­
cenia* padł n a g romadkę Żydów zamożniejszych, niezadowolo­
nych ze swojego położenia. 

Anarch ia umysłowa i e tyczna wypełz ła t ru jącym gadem 
z pierwszego ruchu asymilacyjnego czasów nowszych. Nikt nie 
pomyśla ł o rozszerzeniu i pogłębieniu reformy rozpoczętej przez 
Mendelssohna, a g d y się znalazł jaki »dziwak«, k tó ry zrozumiał, 
że pozory nie wystarczają, w t e d y wzruszano ramionami. 

Tak imi dziwakami byli t rzej młodzi Żydz i niemieccy, E d w a r d 
Gans , Leopold Żunz i Mojżesz Moser. Założyli oni w roku 1819 
w Berlinie s towarzyszenie, mające na celu zasadnicze przeistocze­
nie Żydów (Verein fur Kultur und Wissenschaft der Juden), 
którego organem było czasopismo p. t. Zeitschrift fur die Wis­
senschaft des Judentums. » P r a g n i e m y zmienić istotę Ż y d ó w 
z w e w n ą t r z — oświadczyli — aby zaprowadzić ha rmonię między 
nimi, a narodami, w pośród k tó rych żyją«. 

Nik t nie popar ł młodych fantastów. I ch o rgan zgasł po 
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wyjściu t rzech numerów, ich s towarzyszenie wiodło żywot sucho-
tniczy. Z rażony niepowodzeniem, pisał Gans do swojego przyja­
ciela WohlwilTa: »Jeśli t en nierozum, ten brak en tuzyazmu po­
t r w a dalej, w t e d y nie będzie zap rawdę war to t roszczyć się o t ę 
ha łas t rę (Gesindel) żydowską«, a w dorocznem sprawozdaniu czyn­
ności s towarzyszenia odmalował w tych samych mniej więcej czar­
n y c h barwach oświeconych Ż y d ó w swojego czasu, w jakich ich 
odmalował autor rozprawy, umieszczonej w Gegenwart Brock-
hausa. »Miłośó do religii i rzetelność dawnych s tosunków prze­
minę ły — skarżył się — a opróżnionego miejsca nie zajął n o w y 
zapał. Skończyło się na owem u jemnem oświeceniu, k tóre wzgar ­
dziło t r adycyami przeszłości, bo n ik t nie pos tara ł się o to, aby 
jałową negacyę zastąpić nową afirmacyą. Oo sobie Żydz i p rzy ­
swoili z cywilizacyi europejskiej , nie jes t cywilizacyą rzeczywistą; 
pokost to ty lko zewnęt rzny , tern nieznośniej szy, im mniej w n im 
treści. Ty lko dlatego wywiesil i Żydz i na swojej świątyni szyld 
oświecenia, żeby się ludziom zdawało, iż mają nową firmę. A prze­
cież to s tary, wewnątrz zgni ły budynek, odświeżony jedynie na 
zewnątrz dla oka«. 

Drug i twórca stowarzyszenia, Żunz , stracił do t ego s topnia 
wiarę w eksperyment asymilacyjny Mendelssohna , Wessely 'ego 
i swój własny, iż pisał w liście do WohlwilPa: »Doszedłem tak 
daleko, iż nie wierzę już wcale w możliwość odrodzenia się Ży­
dów; t rzeba rzucić kamieniem n a tego upiora, aby go spłoszyć*. 

Nie ty lko idealiści żydowscy stracili wiarę w możliwość asy-
milacyi na drodze »oświecenia«, Stracil i ją t akże oświeceni chrze­
ścijanie. Nie pobłażał im n igdy król F r y d e r y k I I , t rzymając ich 
mocną ręką w cuglach, nie lubili ich, nie ufali im: Herder , Goe­
the , F ich te , Kan t , Schopenhauer . W i a d o m o także, że Voltaire 
i Napoleon I nie byli ich przyjaciółmi. 

Oświecenie zresztą w rozumieniu encyklopedyzmu zbladło, 
zbankrutowało. Szkodliwość jego wykaza ł t e ro ryzm rewolucyi fran­
cuskiej , k tó ry wywiesi ł jego d o k t r y n y jako szyTd ideowy. Kul t 
rozumu stał się w ręku ży rondys tów bezwzględnym burzycielem, 
Dan tonów i Mara tów rozpus tn ik iem i mordercą, a w ręku He -
bertów, Chaumet te 'ów i Cootz'ów p l u g a w y m cynikiem i bluźniercą. 


